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25 LAT RADIOASTRONOMII W TORUNIU

Zanim  przystąpim y do omówienia kolejnych etapów rozw oju radio­
astronom ii w Toruniu, przypom nijm y kilka w ażniejszych w ydarzeń z po­
czątków radioastronom ii światowej. Narodziny tej dyscypliny nauki sa 
dziełem przypadku i wiążą się z eksperym entam i prowadzonym i przez 
pracow nika firm y Bell Telephone Labs — K. Jansky ’ego w latach 1931— 
1932. Analiza obserwowanych silnych okresowych szumów doprowadziła 
do wniosków, że owe szum y pow tarzają się dokładnie z okresem  rów ­
nym  dobie gwiazdowej i że są najsilniejsze w  tym  czasie, gdy w polu 
widzenia an teny  znajdowała się Droga Mleczna. A więc spraw ca został 
ujawniony. Odkrycie Jansky’ego nie wzbudziło większego zainteresow a­
nia wśród ówczesnych astronomów i poszło na pewien okres czasu w za­
pomnienie. Przełom u dokonał i zielone światło dla rozw oju radioastro­
nomii zapalił G. Reber, którego dzisiaj możemy nazwać „ojcem radio­
astronom ii św iatow ej” . Badania rozpoczął z w ielkim  rozm achem  w ro­
ku 1937 od budowy pryw atnej anteny parabolicznej o średnicy 9.5 m. 
Pierw sze niepowodzenia z dwoma kolejnym i odbiornikam i um ocniły 
jego upór na drodze do sukcesu. Nadeszła wiosna 1939 r., a z nią suk­
ces. Na częstotliwości 160 MHz udało się zarejestrow ać radiow e pro­
m ieniowanie Galaktyki. System atyczne obserwacje dały w w yniku 
wspaniałą pierwszą mapę nieba. Dalsze doświadczenia obserw acyjne 
przekonały Rebera, że rozw ijając radioastronom ię należy rozpocząć od 
budowy dużego radioteleskopu. Opracowane założenia pod budowę an­
teny  o średnicy 67 m. nie znalazły zainteresow ania i poparcia wśród de­
cydentów  nauki i m ożnych w Stanach Zjednoczonych.

Konieczność budowy dużego radioteleskopu zaraz po drugiej woj­
nie, zrozumiała w  pełni grupa pracow ników z U niw ersytetu  w M anche­
ster (w Anglii — ojczyźnie radaru). Dysponując skrom nym i środkam i 
i dużą dozą inw encji rozpoczęli od skonstruow ania bardzo oryginalnej 
i gigantycznej, jak na owe czasy, anteny parabolicznej o średnicy 66.5 m.
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Powierzchnia odbijająca tego radioteleskopu — to rozpięta na nierucho­
m ych podporach m etalowa siatka. Pierw sze w yniki obserw acyjne — 
uzyskane już w 1947 r. — były na tyle obiecujące, że natychm iast 
przystąpiono do prac projektow ych dużej an teny  sterow anej o średni­
cy 76 m. Po akceptacji władz, bojach o fundusze i czteroletniej trudnej 
batalii realizacyjnej zakończono budowę w roku 1957.

Równolegle i w innych krajach  — takich jak  Stany Zjednoczone, K a­
nada, Holandia, A ustralia i Związek Radziecki — prócz grup osób za­
interesow anych radioastronom ią znalazło się dla niej uznanie i środki 
na realizację bazy instrum entalnej (oczywiście na m iarę czołówki świa­
towej). Te kilka zdań w stępu przytoczyłem  celowo, aby pokazać, że 
ci, k tórzy są w czołówce światowej, nie mieli wcale łatw ej drogi, aby 
zrealizować swe ciche m arzenia.

W połowie lat pięćdziesiątych zainteresow ania radioastronom ią za­
częły rozwijać się w Polsce: w Krakowie i Toruniu podjęto niezależnie 
próby uruchom ienia obserw acji prom ieniow ania radiowego Słońca na 
różnych długościach fali. W Krakowie, z in icjatyw y prof. T. Eanachie- 
wicza i doc. K. Kordylewskiego, przy użyciu zbudowanego system em  
gospodarczym radiotelskopu parabolicznego o średnicy 5 m etrów  i apa­
ra tu ry  odbiorczej, zaobserwowano w roku 1954 zaćmienie Słońca na 
częstości 600 MHz, a <wi roku 1957 — z in icjatyw y prof. S. M anczar- 
skiego i prof. K. K ozi\ta — uruchom iono ciągłe obserwacje radiowe 
Słońca na częstościach 810 MHz i 430 MHz, prowadzone nieprzerw anie 
do chwili obecnej w oparciu o ten  radioteleskop powiększony do śred­
nicy 7 m etrów. W Toruniu przy  K atedrze Astrofizyki i O bserw atorium  
Astronom icznym  UMK, kierow anym i przez prof. dr W. Iwanowską, ufor­
mowała się grupa złożona z dwóch fizyków — m gra S. Gorgolewskiego 
i m gra inż. K. Grzesiaka oraz astronom a — m gra H. Iwaniszewskiego, 
wspom agana przez personel techniczny (Kozierkiewicz, Kowalewski, K a­
linowski i inni). G rupa ta  przystąpiła do budowy anten i system u od­
biorczego przeznaczone do obserw acji radiowego prom ieniowania Słoń­
ca na częstotliwości 127 MHz. Prace, mimo braku  doświadczenia w bu­
dowie tego typu  urządzeń, przebiegały bardzo szybko, gdyż m arzeniem  
wykonawców, o czym nie mówiono głośno, była chęć włączenia się z ra ­
diowymi obserw acjam i Słońca do program u badań M iędzynarodowego 
Roku Geofizycznego. Brak bazy kontrolno-pom iarowej zmuszał do szu­
kania pomocy na zew nątrz uczelni. Duże słowa wdzięczności należą się 
Politechnice W arszawskiej i Przem ysłow em u Instytutow i Telekom uni­
kacyjnem u w Warszawie, gdzie za spraw ą profesorów J. Groszkowskie- 
go i S. Ryżki udostępniono niezbędny sprzęt kontrolno-pom iarow y do 
zestrojenia i pom iaru param etrów  system u odbiorczego. W rekordowym  
term inie uporano się ze wszystkim i trudnościam i, k tórym i usiana była 
droga do sukcesu. Ten wielki wysiłek uwieńczony został w  dniu 6 lu ­
tego 1958 r. pierwszą udaną obserwacją wzmocnionego prom ieniow ania
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radiowego Słońca. Szczęśliwie się złożyło, że właśnie z tą  pierw szą ob­
serw acją trafiono na m om ent silnego wzmocnionego prom ieniow ania ra ­
diowego Słońca, gdyż w przeciw nym  przypadku próba zakończyłaby się 
niepowodzeniem. Przekonali się o tym  tw órcy system u odbiorczego. 
W kolejnych dniach, w m iarę jak aktyw ność wzmocniona Słońca m a­
lała, system odbiorczy po k ilku dniach przestał widzieć Słońca z po­
wodu małej czułości —  niew ystarczającej, aby rejestrow ać prom ienio­
wanie radiowe Słońca spokojnego. Mimo połowicznego sukcesu, ten  
pierw szy etap upew nił w szystkich w przekonaniu, że rozw ijanie radio­
astronom ii w  w arunkach krajow ych jest możliwe i jest w  pełni uzasad­
nione świadczenie nakładów na jej rozwój.

W parze z sukcesam i idą niepowodzenia. Reguła ta  spełnia się dość 
często i nie ominęła również młodej radioastronom ii toruńskiej. F a ta l­
nej nocy z 2 na 3 m arca 1958 r. nie sposób zapomnieć. Istn iejąca antena 
cylindryczna na skutek  w yjątkow o silnego oblodzenia sia tk i i konstruk ­
cji załam ała się. Razem z resztkam i topniejącego śniegu usuwano szko­
dy spowodowane oblodzeniem. Entuzjazm  i upór ponownie zwyciężyły. 
Odbudowana an tena  z istniejącym  odbiornikiem  była nadal niedostatecz­
nie czuła, aby zarejestrow ać prom ieniow anie radiowe Słońca spokojnego. 
Po konsultacjach, przeprowadzonych na m iejscu w Piw nicach z prof, 
drem  S. M anczarskim, w czerwcu tegoż roku, przystąpiono do budow y 
dwóch nowych odbiorników na falę 2.37 m. W tym  okresie należy od­
notować pierw szą s tra tę  osobową w tak  nielicznym  zespole tj. odejście 
m gra inż. K. Grzesiaka. Równolegle do prac, związanych z budową no­
wych odbiorników, zrodził się pomysł zbudowania eksperym entalnej 
anteny parabolicznej o średnicy 12 m (montaż A/h) sposobem  gospodar­
czym. Budowę rozpoczęto w lipcu podczas nieobecności i bez zgody Dy­
rek to ra  O bserw atorium  Astronomicznego, przy w ydatnej pomocy kilku  
pracow ników z Przedsiębiorstw a Naprawczego Sprzętu  M elioracyjnego 
pracujących na zasadzie zlecenia. W celu zabezpieczenia sobie alibi 
młodzi zapaleńcy zlokalizowali ją za płotem  w yznaczającym  teren  Obser­
w atorium  Astronomicznego. W szaleńczym tem pie i z w ielkim  zaanga­
żowaniem w szystkich zainteresow anych już po sześciu tygodniach za­
sadnicza konstrukcja an teny  była gotowa. Prof, dr W. Iwanowska po 
powrocie z urlopu z przym rużeniem  oka popatrzyła na stojącego za pło­
tem  konkurenta swoich um iłowanych teleskopów optycznych. Od sierp­
nia 1958 r. do grupy dołączył Z. Turło (jeszcze w tedy studen t na kie­
runku  fizyki U niw ersytetu M ikołaja K opernika, -— zatrudniony na 1/2 
e ta tu  w Pracow ni Astrofizyki PAN. W październiku w yjechał na staż 
m gr S. Gorgolewski do M ullard Radio Astronom y O bservatory w ra ­
m ach stypendium  British Council. Ośrodek ten, kierow any przez prof, 
dra M. Rylea, należał do czołówki światowej, nadając ton badaniom  
radioastronom icznym  w świecie. Specjalizacja w  tym  Ośrodku, w po­
łączeniu z w ydatną pomocą udzieloną przez profesora Rylea rozw ijają­
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cemu się Ośrodkowi w Toruniu, m iała duże znaczenie i w pływ  na ukie­
runkow anie się i dalszy rozwój badań radioastronom icznych w Toruniu 
(również obecnie).

Ten m ały  ruch  personalny nie zakłócił przebiegu prac w drażania 
radioteleskopu do eksploatacji. Etap ten został zakończony 17 listopa­
da 1958 r., gdy po raz pierwszy udało się zarejestrow ać radiowe pro­
m ieniowanie Słońca spokojnego (kontynuowane zresztą do dzisiaj).

Po 15-miesięcznym stażu wrócił m gr Gorgolewski. Zebrany i opra­
cowany m ateriał obserw acyjny w Cam bridge — za zgodą profesora 
Rylea i dr A. Hewisha — w ykorzystany został w  pracy doktorskiej, 
k tórej obrona nastąpiła już w styczniu 1960 r., a więc zaledwie w k il­
ka tygodni po powrocie ze stażu.

W ośrodku toruńskim  rozpoczyna się nowy etap w drażania przy­
wiezionych z Cam bridge wzorów aparaturow ych i zdobytych doświad­
czeń naukowych. Pow stają fundam enty pod przyszłą interferom etrię. 
Wejście w in terferom etrię  zostało zapoczątkowane zbudowaniem  tzw. 
dużego in terferom etru  przeznaczonego do obserw acji zakryć radio­
źródeł przez koronę słoneczną. Składał się z trzech anten: dwóch na 
bazie W—Z o długości 1400 m etrów  i trzeciej w ysuniętej o kilkaset 
m etrów  w k ierunku Pd. Lampowe odbiorniki zbudowano w oparciu
o dokum entację i doświadczenia przywiezione z Cambridge. Pierwsze 
próby obserw acyjne w czerwcu 1960 r. zakończyły się całkow itym  fia­
skiem. Przyczyną niepowodzenia, jak się później okazało, były kable 
użyte jako linie przesyłowe sygnałów z an ten  do odbiorników, które 
na długościach rzędu 700 m etrów  wnosiły s tra ty  około 100 dB. Zbu­
dow any niem al równolegle in terferom etr 2-antenowy w oparciu o an­
teny logarytm iczno-periodyczne, przeznaczony do obserw acji Słońca 
na częstotliwości 127 MHz, ruszył z miejsca i pracow ał przez kilka lat 
bez przerw y (od sierpnia 1960 r.). Pośpiesznie zbudowano drugi system  
interferom etryczny pracujący na częstotliwości 327 MHz; był również, 
przeznaczony do obserwacji Słońca. Od 15 lutego 1961 r. oba te syste­
m y obserw acyjne włączone zostały do stałe] służby słonecznej system u 
międzynarodowego. Obserwacje na częstotliwości 127 MHz są konty­
nuowane do dzisiaj. Z upływem  czasu m odernizowane były dwa razy 
an teny  i system  odbiorczy z w ersji lam powej na wersję półprzewod­
nikową. Obserwacje z tych instrum entów  posłużyły jako m ateriał do 
kilku prac m agisterskich i jednej doktorskiej. W formie miesięcznych 
raportów  przesyłane są do kilkunastu  Ośrodków Radioastronomicznych 
zajm ujących się badaniam i Słońca oraz do „Q uarterly  Bulletin on So­
lar A ctivity” .

Powróćm y ponownie do dużego in terferom etru . Po usunięciu przy­
czyny niepowodzenia przystąpiono w m aju i w czerwcu 1961 r. do 
obserw acji zakryć radioźródła Taurus A przez koronę słoneczną na 
fali X =  9.6 m i bazie W — Z długości 1400 m etrów. Obserwacje kon­
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tynuowano w latach następnych. W yniki tych obserwacji do roku 1963, 
•dotyczące s tru k tu ry  zew nętrznej korony Słońca, były  przedm iotem  
rozpraw y habilitacyjnej dr S. Gorgolewskiego. Pozostali członkowie to­
ruńskiej g rupy radioastronom ów doktoryzują się w zakresie astronom ii 
gwiazdowej. W lutym  1962 r. obronił pracę doktorską m gr H. Iw a- 
niczewski, a w październiku 1963 r. doktoryzował się m gr J. Hanasz 
{z Pracow ni Astrofizyki PAN), k tóry już wcześniej włączył się do gro­
na radioastronomów. Od 1 w rześnia 1962 r. odchodzi do Przerhysłowe- 
go In sty tu tu  E lektroniki d r H. Iwaniszewski. Jego odejście ze skrom ­
nej zaledwie kilkuosobowej grupy należy niew ątpliw ie odnotować jako 
stra tę . Był człowiekiem zaangażowanym  w budowie anten, w spaniałym  
organizatorem  zaplecza technicznego 1 k ierującym  w arsztatem . Ponadto 
w tej jego działalności owocował krótkoterm inow y staż na Krym ie. Na 
nowym  m iejscu pracy szybko doceniono jego zalety jako dobrego orga­
nizatora, aw ansując na stanowisko docenta i pow ierzając m u funkcję 
kierow nika Zakładu Doświadczalnego.

Zbudowanie bazy obserw acyjnej i aktyw ne włączenie się do obser­
wacji pozwoliło „nabrać w ia tru  w żagle i wypłynąć na szersze w ody’". 
N astępuje włączenie się w n u rt współpracy m iędzynarodow ej i bez­
pośrednich kontaktów  naukowych (konferencje, zjazdy, szkoły, sym po­
zja itp.). W tym  m iejscu pozwolę sobie na wym ienienie kilku: K onfe­
rencja Heliofizyczna w Tatrzańskiej Łomnicy; K onferencja poświęco­
na Obserwacjom  Spokojnego Słońca na Kalatów kach; K onferencja Spo­
kojnego Słońca w W arszawie; IV Zjazd COSPAR; udział w Szkole L et­
niej Radioastronomów w Jodre ll Bank i inne. W skali krajow ej należy 
podkreślić bardzo aktyw ny udział radioastronom ów  w zjazdach re fe ra ­
towych Polskiego Tow arzystw a Astronomicznego. K ontakty  m iędzyna­
rodowe umożliwiły w yjazdy następnych osób na staże naukowe. We 
w rześniu 1964 r. w yjechał na roczny staż do CSIRO (Sydney) dr J. H a­
nasz. Ośrodek ten  należał do ścisłej czołówki światowej i pełnił rolę 
wiodącą w obserwacjach na półkuli południow ej nieba. Dysponował 
wspaniałym  wyposażeniem instrum entalnym  i laboratoriam i oraz sku­
piał wielu w ybitnych w skali światowej uczonych z prof. drem  P. Wil- 
dem na czele.

Budową in terferom etru  szerokopasmowego 100 — 150 MHz zajm o­
wał się m gr Z. Turło (PAN). Uzyskane tym  instrum entem  w yniki ob­
serw acyjne o centrach aktyw nych w koronie słonecznej i ich ruchach 
posłużyły jako m ateria ł bazowy rozprawy doktorskiej (czerwiec 1965). 
W trzy  miesiące później dr Z. Turło skierow any został na  roczny staż 
naukowy, tym  razem  na kontynent am erykański, do dobrze rozw ijają­
cego się Ośrodka w G reen Bank.

Ukoronowaniem tego etapu był awans dra Gorgolewskiego na s ta ­
nowisko docenta i podniesienie grupy radioastronom ii do rang i Zakładu 
Radioastronomii przy  K atedrze Astrofizyki i Astronom ii Gwiazdowej
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w O bserw atorium  Astronom icznym  UMK. Miało to miejsce w czerw­
cu 1965 r. Od lipca tego roku w gronie pracow ników w nowo powsta­
łym  Zakładzie został zatrudniony piszący te słowa.

Zbliżająca się 500 rocznica urodzin M ikołaja K opernika stw orzyła 
Uniw ersytetow i Toruńskiem u szansę do uzyskania większych inw esty­
cji. W założeniach w stępnych rysuje się kształt przyszłego M iasteczka 
Uniwersyteckiego na Bielanach. W bardzo wczesnej fazie założeń mó­
wiło się również o budowie budynku dla Zakładu Radioastronom ii 
w Piwnicach. Szybko jednak obiekt ten zniknął w trakcie dalszych 
opracowań dokum entacji M iasteczka Uniwersyteckiego i tak  samo szyb­
ko, jak  niektórzy pragnęli, m iał pójść w zapomnienie. Z takim  stanow i­
skiem nie mogli pogodzić się radioastronom ow ie (i nie tylko) toruńscy. 
Zakład Radioastronom ii mieścił się w zaniedbanym  dw orku ziemskim 
należącym  do Rolniczego Zakładu Doświadczalnego UMK, a jego wa­
runki lokalowe były gorsze niż fatalne. W końcu 1965 r. hasło: budowa 
Zakładu Radioastronomii, k tóre następnie przekształciło się w  Ośrodek 
Radioastronom ii UMK—PAN, dojrzało na tyle wśród astronomów to­
ruńskich, że można z nim  było wyjść ponownie. Przełom owym  momen­
tem  była w izyta w Piwnicach D yrektora D epartam entu  Inw estycji Mi­
nisterstw a Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — inż. Dżuganowskiego 
w grudniu 1965 r. W ciągu kilku następnych miesięcy udało się wciąg­
nąć w  w ir zainteresow ań budową władze PAN, łącznie z Prezesem  prof. 
drem  J. Groszkowskim, k tó ry  osobiście dokonał wizji lokalnej w  Piw ­
nicach. Dalsze -rozmowy i w izyty doprowadziły do zrodzenia się wizji 
przyszłości placówki jako wspólnego Ośrodka Radioastronom ii UMK 
i PAN.

W międzyczasie w arunki lokalowe Zakładu Radioastronomii pogor­
szyły się. Decyzją Wojewódzkiego Inspektora BHP, z powodu groźby 
oberw ania się stropów, Zakład Radioastronomii został przekw aterow any 
do pomieszczeń zastępczych, mieszczących się w budynku m ieszkalnym  
Rolniczego Zakładu Doświadczalnego.

W połowie roku 1967 rozpoczął swą działalność zespół do spraw  
opracowania wstępnej koncepcji budowy Ośrodka Radioastronomii 
UMK-PAN powołany przez Rektora UMK w składzie: doc. S. Gorgolew- 
ski, d r  J. Hanasz, dr Z. Turło i inż. M. Kaczm arek. W tym  pierwszym  
okresie (i nie tylko) działalności zespołu udział m gra M. K aczm arka za­
sługuje na szczególne słowa uznania i wdzięczności radioastronom ów za 
prowadzenie spraw  organizacyjnych i praw noform alnych. Po wyjeździe 
kierownika zespołu na staż naukow y do Stanów Zjednoczonych (jesień 
1967) funkcję tę przejął dr Z. Turło (PAN). Zaangażowanie z jego stro­
ny gw arantow ało szybkie doprowadzenie spraw y opracow ania w stępnej 
koncepcji budowy do stadium  finalnego. Koncepcja ta  — przedstaw iona 
przez Rektora UMK, prof. dra W. Łukaszewicza, na konferencji w Ko­
m isji Planow ania przy Radzie M inistrów w spraw ie budow y Ośrodka
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Radioastronom ii w  Piwnicach w dniu 10 m aja 1968 r. została przy jęta  
łącznie z listą zadań i term inarzem  ich realizacji dla zainteresow anych 
stron. Dalej losy budowy toczą się znacznie szybciej. Pow ołana przez 
M inistra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego Rada Naukowa powstającego 
Ośrodka Radioastronom ii w ydała opinię pozytyw ną na swym  pierwszym  
posiedzeniu w grudniu 1968 r . po zapoznaniu się ze w stępnym i założe­
niam i koncepcji budowy. Pozwoliło to Senatow i UMK na podjęcie de­
cyzji akceptującej koncepcję budowy i na nadanie jej biegu zgodnie 
z w ytycznym i M inisterstw a.

Spraw y projektow e przyszłych radioteleskopów znalazły podatny 
g run t w Biurze Projektów  Przem ysłu Hutniczego BIPROHUT w Gliwi­
cach za spraw ą m gra inż. E. Śledziewskiego i m gra inż. Z. Bujakow ­
skiego. K ontakty prof. W. Iwanowskiej z D yrektorem  O bserw atorium  
Radioastronomicznego U niw ersytetu  w Leiden —  prof. drem  J. H. Oor- 
tem  — rokowały dużą nadzieję na pomoc ze strony  holenderskiej przy 
projektow aniu radioteleskopów i systemów odbiorczych.

Do Holandii na konsultację udają się: doc. S. Gorgolewski z  grupą 
inżynierów  z BIPROHUT oraz dr Z. Turło z grupą specjalistów  od ste­
row ania i układów odbiorczych. Gest ze strony holenderskiej, okazany 
podczas dwutygodniowych konsultacji, przerósł nasze oczekiwania. Prof. 
J. H. Oort i główny pro jek tan t radioteleskopów holenderskich — inż. 
J. Hooghoudt udostępnili pełną dokum entację i służyli p rzez cały okres 
pobytu radą i swym  bogatym  doświadczeniem. Na uwagę zasługuje fakt, 
że wszystko to odbyło się bezpłatnie.

Opracowaną w ciągu kilku miesięcy koncepcję budowy zatw ierdza 
KOPI w M.O. i Sz.W. na swym  posiedzeniu w  kw ietniu  1989 r. Umożli­
wiło to podjęcie prac projektow ych przyszłego Ośrodka. Przełomowe 
znaczenie m iała konferencja u w iceprem iera K raśki w kw ietn iu  1971 r., 
na k tórej przedstaw iony stan  zaaw ansow ania przygotow ań pod budowę 
zyskał wysoką ocenę i pełną aprobatę. u; -

Odstąpienie Polskiej Akadem ii N auk od udziału w  finansow aniu bu­
dowy Ośrodka i załam anie się realizacji inw estycji kopernikańskich zm u­
siło Radę M inistrów do wprowadzenia korekt. Budowa Ośrodka Radio­
astronom ii UM K-PAN w Piwnicach zostaje odroczona na czas później­
szy. Uchwała Nr 132/71 Rady M inistrów z 2 lipca 1971 r . w spraw ie 
p rac  przygotowawczych do obchodów 500-lecia urodzin M ikołaja K oper­
nika zapewniła ty lko  częściową realizację zadań kubaturow ych dla Za­
kładu Radioastronomii UMK — finansow anych przez M.O. i Sz.W. Mó­
wi o tym  § 3 w/w  uchwały, którego treść pozwolę sobie zacytować: 
„W celu popraw y w arunków  pracy Zakładu Radioastronom ii w Piwnicach 
pod Toruniem:

1) M inister O św iaty i Szkolnictwa Wyższego wprowadzi do rocznych 
planów inw estycyjnych swego resortu  na lata 1972— 1973 realizację na­
stępujących zadań inw estycyjnych: budowa pracow ni, sal dydaktycznych,
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warsztatów , m agazynu i kotłowni o łącznej kubaturze 13300 m 3 oraz 
uzbrojenia terenu. Ustala się term in  realizacji tych zadań na dzień 
31 lipca 1973 roku”. Budowa budynków dla Zakładu Radioastronomii 
weszła na drogę pełnej realizacji. Ten etap wcale nie należał do n a jła t­
wiejszych, gdyż nie znajdował się w 5-letnich planach inwestycyjnych, 
a w yjątkow o kró tk i okres czasu na realizację nie był zachęcającym  dla 
przyszłego wykonawcy. Zarząd Inw estycji M.O. i Sz.W. w Toruniu, kie­
row any przez inż. H. Jaskólskiego, m iał jako inw estor wcześniej p rze­
tarte  dojścia do pracow ni urbanistycznych Politechniki W arszawskiej, 
gdzie w pracow ni doc. dra Karłowicza pod kierunkiem  m gra inż. K u­
czyńskiego powstała niezbędna dokum entacja wykonawcza. Realizacji 
inw estycji, pod naciskiem różnych insty tucji zewnętrznych, podjęło się 
Toruńskie Przedsiębiorstw o Budow nictwa Ogólnego '(TPBO). W czerw­
cu 1972 r. w prowadza do swych planów wykonawczych budowę radio­
astronom ii w Piwnicach jako zadanie ponadplanowe i priorytetow e. 
Przyjęcie tego zadania do realizacji było ze strony  toruńskich budowla­
nych ich wkładem  do uroczystości 500-lecia urodzin wielkiego Toruń- 
czyka — M. Kopernika. Z w ielką ulgą i ogromnym  zadowoleniem ra ­
dioastronomowie (również wszyscy sym patycy) odnotowali datę 15 sierp­
nia 1972 r., tj. dzień wejścia ekip budowlanych na teren  budowy w Piw ­
nicach. Mimo wielu trudności budowlani pracow ali bardzo ofiarnie 
i wywiązali się z postawionego zadania we w rześniu 1973 r. — na kilka 
dni przed N adzwyczajnym  Kongresem  M iędzynarodowej Unii Astrono­
m icznej (W arszawa — Toruń — Kraków). Toruńskie Przedsiębiorstw o 
Budownictwa Ogólnego zapisało na swym koncie jeden z najw iększych 
sukcesów — pełr.ą realizację budowy dużego obiektu w  okresie jedne­
go roku.

Poza „wielką budową”, na tak zwanej drugiej linii działania, radio­
astronomowie realizowali problem atykę związaną ze swoimi zaintereso­
waniam i oraz zajm owali się u trzym aniem  i m odernizacją posiadanego 
zaplecza badawczego. Lampowe system y odbiorcze zastępowane były no­
wo zbudowanym i system am i półprzewodnikowymi. W pierw szej kolej­
ności spotkało to służbę Słońca pracującą na dwu częstotliwościach 127 
i 327 MHz. M odernizacji uległy również system y antenowe służby Słoń­
ca. Stało się to za spraw ą m gra A. Kusa. W spaniale pokierował rem on­
tem  domku radiowego system u okultacyjnego dr J. Hanasz, gdzie 
w m iejscu starego wyrósł nowy. M odernizację system u antenowego in­
terferom etru  32.5 MHz finansowała Polska Akademia Nauk, a m oderni­
zację systemów odbiorczych przeprowadzono we własnym  zakresie z du­
żym udziałem  piszącego te słowa. Zebrany po remoncie m ateriał obser­
w acyjny stał się przedm iotem  rozpraw y doktorskiej.

W yrosła w  Cambridge sypersynteza apera tu ry  szybko dotarła do 
Piwnic. Mgr A. Kus buduje system  do syntezy apera tu ry  okolicy około- 
biegunowej pracujący na  częstotliwości 43 MHz. Teoretycznym  opraco­
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w aniem  tego typu  obserw acji zajm owali się m gr A. Wolszczan i m gr 
L. Nowakowski. M etodą m aksym alizacji entropii i jej zastosowaniem  
w opracow ywaniu obserw acji radioastronom icznych zajął się m gr inż. 
J. Usowicz. Pracow nicy PAN: m gr H. W ełnowski i m gr B. W ikierski po­
m yślnie zrealizowali uruchom ienie służby Słońca na fali 10 cm. D r J. H a­
nasz, kontynuując tem atykę przywiezioną z A ustralii, zajął się budową 
radiowego spektrografu  naziemnego do obserw acji radiow ych wybuchów 
słonecznych w  paśmie od 25 do 200 MHz. Zainteresow ania dra Z. T urły  
sta ły  na pograniczu radioastronom ii i  astrofizyki obserw acyjnej, gdyż 
obejm owały problem y związane z cyfrow ą redukcją  obserwacji. Opraco­
w any system  cyfrowej redukcji widm  zyskał wysoką ocenę i jest do dzi­
siaj w ykorzystyw any przez astrofizyków  toruńskich, a w ram ach współ­
pracy  PAN z Egipską Akadem ią Nauk zawędrow ał na ziemię afrykańską. 
Młodzi, nowo zatrudnieni pracow nicy w łączają się w problem atykę rea ­
lizowaną przez swych starszych kolegów. Zajęcia dydaktyczne, kierow a­
nie Zakładem , pełnienie obowiązków Seniora budowy, przy  licznych 
kontaktach naukow ych krajow ych i zagranicznych, nie czynią łatw ym  
życia doc. S. Gorgolewskiego, k tó ry  jest jedynym  sam odzielnym  pracow ­
nikiem  w Zakładzie Radioastronomii. Mimo to, w raz ze skrom nym  ze­
społem toruńskim  (UMK i PAN), podejm uje się bardzo poważnego za­
dania w ram ach współpracy m iędzynarodowej, dotyczącej badań p rze­
strzeni kosmicznej.

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych strona radziecka dla uczcze­
nia 500-lecia urodzin naszego wielkiego rodaka —  M. K opernika zapro­
ponowała stronie polskiej zbudowanie ap ara tu ry  badawczej dla specjal­
nego sztucznego sate lity  Ziemi. Doc. dr S. Grzędzielski w im ieniu Ko­
m itetu  Badania i Pokojowego W ykorzystania P rzestrzeni Kosmicznej 
PAN zwrócił się m iędzy innym i do kierow nika Zakładu Radioastronom ii 
UMK doc. S. Gorgolewskiego o przedłożenie propozycji w /w  spraw ie. 
Zaproponowana przez Gorgolewskiego budowa satelitarnego słonecznego 
spektografu radiowego zyskała poparcie i została p rzy ję ta  do realizacji. 
Obciążało to w  poważnym  stopniu odpowiedzialnością za term inow ą 
i pom yślną realizację cały zespół radioastronom ów toruńskich tak  UMK, 
jak i PAN. Aby nie posądzono piszącego o stronniczość w ocenie realiza­
cji tego zadania, które w fazie końcowej jego realizacji stało się dyso­
nansem  w dotychczas dobrze układających się stosunkach egzystencji 
i działania pracow ników obu placówek, tj. UMK ii PAN, pozwolę sobie 
(za zgodą, na przytoczenie oceny ówczesnego D yrektora  In sty tu tu  A stro­
nomii UMK i równocześnie K ierow nika Pracow ni A strofizyki I PAN 
w Toruniu prof. W. Iwanowskiej: „W spomnieć należy o jeszcze jednej 
udanej form ie uczczenia rocznicy kopernikańskiej -— o eksperym encie 
„Interkosm os-K opernik 500”. W końcu la t sześćdziesiątych K om itet Ba­
dania i Pokojowego W ykorzystania Przestrzeni Kosm icznej PAN zwrócił 
się do prof. S. Gorgolewskiego (wówczas docenta; nom inacja na profeso­
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ra  nadzwyczajnego nastąpiła w  r. 1970) z prośbą o zaproponowanie eks­
perym entu  kosmicznego na radzieckim  sztucznym  satelicie, który  m iał 
być w ystrzelony w roku 1973. Prof. S. Gorgolewski zaproponował i za­
projektow ał umieszczenie na tym  satelicie radiospektrograf u  do pom iaru 
prom ieniow ania radiowego korony słonecznej na falach hektom etrowych, 
nie dochodzących do powierzchni Ziemi. Propozycja została p rzy ję ta  
i radiospektrograf był zbudowany w Zakładzie Radioastronom ii pod kie­
runkiem  prof. Gorgolewskiegó i d ra J. Hanasza (z Pracow ni PAN) z za­
angażowaniem  całego personelu i w szystkich środków technicznych. 
Eksperym ent finansow ała Polska Akadem ia Nauk, pomoc techniczną 
świadczył In sty tu t Lotnictw a w W arszawie. Radiospektrograf został ukoń­
czony na czas, przewieziony do Związku Radzieckiego i w ystrzelony 
19 kw ietnia 1973 r . Główni autorzy, obecni przy  w ystrzeleniu, przeży­
w ali niem ałe napięcie zanim  stało się pewne, że ich apara tu ra  działa. 
Działała przez kilka miesięcy, dłużej niż przew idyw ano, przekazując na 
Ziemię dane drogą telem etryczną. Był to  najpow ażniejszy do dziś (jeśli 
nie liczyć lotu płk. Hermaszewskiego) polski eksperym ent kosmiczny. 
S tanęliśm y w nim  na wysokości zadania jako poważny p a rtn e r w  bada­
niach przestrzeni kosmicznej, co podkreślili z uznaniem  partnerzy  ra ­
dzieccy...”

Pom ijając blaski i cienie tego okresu  powiedzieć trzeba, że społecz­
ność astronom iczna wszystkich insty tucji toruńskich dobrze zareprezen- 
tow ała się podczas Nadzwyczajnego K ongresu M iędzynarodowej Unii 
A stronom icznej, Sympozjów MUA w Toruniu i w izyt gości kongreso­
wych w grodzie K opernika we w rześniu 1973 r. Nié' zapomniano o uho­
norow aniu tych, k tórzy zasłużyli się dla rozw oju astronom ii toruńskiej. 
Za w ybitne zasługi dla radioastronom ii doktoraty h.c. otrzym ali: prof. 
dr M. Ryle z U niw ersytetu  w Cam bridge (Anglia, późniejszy lau reat na­
grody Nobla); prof. dr J . H. Oort z U niw ersytetu  w Leiden (Holandia) 
i prof. dr W. J. Iwanowska z UMK, k tó ra  zawsze wychodziła naprzeciw  
rozwojowi radioastronom ii toruńskiej.

Uchwała II Kongresu Nauki Polskiej (Nauka w służbie Narodu, kw ie­
cień 1973) w  sposób jednoznacznÿ określiła losy nauk astronomicznych 
w k ra ju . Czytam y tam  (s. 15): „Astronom ia powinna pogłębiać swoje 
związki z astrofizyką i fizyką kosmiczną. W dziedzinie astronom ii obser­
w acyjnej należy rozw ijać radioastronom ię”. Takie stanow isko krajowego 
grem ium  nailki zachęciło radioastronom ów toruńskich do wszczęcia po­
nownej batalii o duży instrum ent obserw acyjny — system  radiotelesko­
pów. W tym  m iejscu pozwolę sobie na pow rót do lat, gdy opracowywano 
założenia budow y Ośrodka Radioastronomii UMK-PAN. Już w tym  to 
czasie zapoczątkowane zostały studia nad  budową system u instrum en­
talnego, składającego się z trzech an ten  parabolicznych o średnicy 30 
m etrów  (jëdnej stacjonarnej i dwu ruchom ych na torowiskach) z prze­
znaczeniem  do syntezy apertu ry . Zajm ow ał się głównie tym  dr Z. Turło
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we w spółpracy z innym i. Z badań m odelowych w ynikało, że istn ieje  
bardzo ciekawa konfiguracja geom etryczna ustaw ienia radioteleskopów 
(system V), pozwalająca na uzyskanie obrazów o porów nyw alnych zdol­
nościach rozdzielczych tak  d la okolic okołobiegunowych, jak  i okolic 
leżących blisko rów nika (a naw et blisko południowego horyzontu). Po­
stulow any system  instrum entu , gdyby został zrealizowany, byłby za­
pewne w  owych czasach instrum entem  klasy św iatow ej i pozwoliłby na 
podjęcie i realizację wielu pionierskich tem atów  obserw acyjnych.

A lternatyw na koncepcja system u obserw acyjnego złożonego z pięciu 
radioteleskopów o średnicy 25 m etrów, rozmieszczonych na bazie W—Z 
(cztery stacjonarne i jeden ruchom y na torowisku) zrodziła się w opar­
ciu o doświadczenia holendersko-angielskie (Leiden-Cam bridge) i lan ­
sowana była głównie przez prof. Gorgolewskiego. Była równie w spania­
ła i równie nie doczekała się realizacji. Gdy radioastronom ow ie dowie­
dzieli się o istn iejących trudnościach inw estycyjnych nie wszyscy zała­
m ali się; po prostu  przyjęto do wiadomości, że nadzieja na w ielką budowę 
instrum enta lną  stała  się n ierealną na kilka najbliższych lat. W tedy 
zrodziła się m yśl rem ontu istniejącej an teny  parabolicznej o średnicy 
12 m etrów. Podjęte w  tej spraw ie przez d r Z. Turło rozpoznanie p rze­
kształciło się w  inicjatyw ę budow y nowej an teny  o średnicy 15 m etrów . 
Opracowano dwie koncepcje, a następnie p ro jek t w stępny radiotelesko­
pu RT-3, 0  =  15 m., dzięki zaangażowaniu m gra inż. Z. Bujakowskiego 
z BIPROHUT w Gliwicach i jego współpracowników. W tym  czasie byli 
jednak i tacy, k tórzy w strzym yw ali realizow ane zam ierzenia tw ierdząc, 
że mogą one zaszkodzić koncepcji budowy dużego system u antenowego. 
Styczniowa narada (1974) z udziałem  D yrektora  D epartam entu  Inw esty­
cji M.Sz.W.N. i T. — inż. Pastuszki, głównego p ro jek tan ta  radiotelesko­
pów holenderskich —- inż. Hooghoudta, g rupy p ro jek tan tów  z BIPROHUT 
i zainteresow anych była poświęcona analizie możliwości budow y radio­
teleskopu pilotowego o średnicy 15 m. w oparciu o technologie i m a­
teria ły  krajowe, zaś wzory i doświadczenia holenderskie. R esort w yra­
ził aprobatę i w ydał zalecenie opracow ania założeń w stępnych do bu­
dowy radioteleskopu RT-3, 0  =  15 m. i zestaw ienia kosztów (maj 1974), 
co nadało praw ny bieg tem u, co już wcześniej było realizow ane w  Biu­
rze P rojektów  Przem ysłu Hutniczego w Gliwicach, gdzie do końca ro ­
ku 1974 powstał „na w yrost” również Projekt techniczny radioteleskopu. 
Oszczędności, jakim i dysponowano po rozliczeniu części kubaturow ej 
wcześniej realizow anej, okazały się niestety, niew ystarczające na opłace­
nie wykonanego „na w yrost” zadania. W tym  m iejscu należy odnotować 
w spaniały gest ze strony BIPROHUT i jego pracowników, k tórzy  ry ­
sunkową część p ro jek tu  technicznego radioteleskopu w ykonali w  czynie 
społecznym dla uczczenia (wprawdzie już minionego) 500-lecia urodzin 
M ikołaja Kopernika, if;•: . - j,-
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Etap realizacji budow y radioteleskopu RT-3 nastąpił natychm iast po 
posiedzeniu KOPI (19.07.1974) i postępował dość szybko mimo chwilo­
wych oporów i zahamowań. D okum entację techniczną w części podsta­
wowej wykonało Biuro P rojektów  Przem ysłu Hutniczego BIPROHUT 
w  Gliwicach. W w ykonaniu dokum entacji uzupełniającej brały  udział 
następujące insty tucje: 1. In sty tu t Podstaw owych Problem eów Elektro­
techniki i Energoelektroniki Politechniki Śląskiej (dokum entacja elek­
tryczna zasilania i sterow ania silnikami); 2. In sty tu t K onstrukcji Bu­
dowlanych Politechniki Śląskiej (obliczenia statyczne czaszy i zespołu 
osi deklinacji); 3. Zakład Geodezji In sty tu tu  Dróg i Mostów Politech­
niki Śląskiej (program  prac pomiarowych); 4. „MOSTOSTAL” — K ra­
ków (dokum entacja szablonów i rusztów  montażowych). W ykonaniem 
dokum entacji system ów odbiorczych do radioteleskopu i ich realizacją 
obciążony został Zakład Radioastronom ii UMK.

Prototypowość i nietypowość zadania inw estycyjnego stała się bo­
lączką num er jeden dla Zarządu Inw estycji M.Sz.W.N.iT. w Toruniu 
kierowanego przez inż. H. Jaskólskiego. Żadne z wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw  nie chciało się podjąć realizacji całego zadania i peł­
nić roli głównego inw estora. W końcu pod naporem  „konieczności ży­
ciowej” rola głównego inw estora spadła na Zakład Radioastronom ii i Za­
rząd Inw estycji. Po bardzo w ielu dyplom atycznych rozmowach udało 
się ulokować realizację części składowych radioteleskopu w Zakładach 
Przem ysłow ych rozrzuconych po całym  k ra ju  od B ałtyku do Tatr. 
Z wielkim  zadowoleniem w ym ieniam  tych, k tórzy realizowali podsta­
wowe zespoły i podjęli się scalenia konstrukcji radioteleskopu.

1. MOSTOSTAL Nowa H uta (wykonania czaszy i stanow iska jej mon­
tażu);

2. Toruńskie Zakłady U rządzeń O krętow ych TOWIMOR (wykonanie 
przekładni);

3. Fabryka Maszyn Budowlanych BUMATOR (wykonanie konstrukcji 
wsporczej i system ów osi oraz ich stanow isk montażowych);

4. H uta MARTA, H uta ZYGMUNT i Bydgoski MAKRUM (wykonanie 
więców zębatych);

5. Toruńskie Przedsiębiorstw o Eudow nictwa Przem ysłowego (wykona­
nie fundam entów  i uzbrojenia terenu);

6. MOSTOSTAL Gdańsk (wykonanie m ontażu konstrukcji radiotelesko­
pu);

7. EMA-APATOR Toruń (wykonanie szaf sterowniczych);
8. In sty tu t System ów Sterow ania — Katowice i In sty tu t Podstawowych 

Problem ów E lektrotechniki i Energoelektroniki Politechniki Sląs- 
skiej (wykonanie podzespołów elektronicznych sterow ania i napędów 
oraz wdrożenie system ów sterow ania do eksploatacji).
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Słowa uznania należą się również tym  m niejszym  bezim iennym  w y­
konawcom, bez udziału których pozytyw ne zakończenie realizow anej in ­
w estycji byłoby niemożliwe. A takich było wielu. Kooperanci w yw ią­
zywali się w spaniale z p rzy jętych  do realizacji zadań. Na plac budow y 
spływ ały podzespoły. Pozwoliło to MOSTOSTAL-owi Gdańsk wejść na 
budowę wiosną 1976 r., przygotować pomocnicze stanow iska montażowe, 
rozpocząć m ontaż konstrukcji wsporczej i zespołów osi z napędam i. Do­
starczone w czerwcu i lipcu następnego roku części składowe czaszy 
i jej stanow iska montażowego szybko zostały scalone przez specjalistów  
z M ostostalu i już w dniu 27 października 1977 r. odbyło się osadzenie 
czaszy na konstrukcji wsporczej radioteleskopu. Było to dla radioastro- 
ńomów, pro jek tan tów  i wykonawców w spaniałe widowisko. Praw ie dzie- 
więciotonowa czasza o średnicy 15 m etrów  w całości, przy  pomocy dźwi­
gu, podniesiona została na wysokość około 20 m etrów  i połączona spraw ­
nie z konstrukcją wsporczą. Cała operacja trw ała  zatódwie 3 godziny!

Owe nowo narodzone dziecko radioastronom ii waży około 50 ton, m a 
około 25 m wysokości, posiada paralaktyczny montaż osi z możliwością 
obrotu ±  93° od lokalnego południka w kącie godzinowym i od połud­
niowego horyzontu o 129° w  deklinacji, ma średnicę czaszy 15 m
0 kształcie paraboloidy obrotowej wyprofilowanej z blachy alum iniow ej 
z założonym błędem  wykonania ±  6 mm, śledzić może za obiektem  na 
sferze niebieskiej poruszając się z prędkością od 0°25 do 25° na m inutę 
w  obu współrzędnych równocześnie, posiada system  sterow nia ręczny
1 autom atyczny z w ykorzystaniem  kom putera. To co dalej działo się 
na budowie, śmiało można nazwać „kosm etyką”. Zajęła ona sporo cza­
su, zanim  można było zgłosić gotowość radioteleskopu do pracy i oddać 
wyłącznie w ręce radioastronomów. W tym  czasie były realizowane róż­
ne zadania równolegle. Pracow nicy M ostostalu w kooperacji z pracow ­
nikam i Zakładu Geodezji dokonali korekty  ustaw ienia radioteleskopu 
i prostopadłości jego osi. Odbywał się m ontaż części elektryczno-elektro- 
nicznej system ów napędowych i sterow ania oraz ich w drażania do eks­
ploatacji (inżynierowie: Jagła, Dziulak i Bujakowski —  junior). P ra ­
cownicy Zakładu Radioastronom ii przez wiele m iesięcy zam ienili d łu­
gopisy na lutow nice, a gabinety na pracow nie elektroniczne i z w ielką 
ofiarnością budowali niezbędne urządzenia wchodzące w  skład syste­
mów odbiorczych. Zbudowano w tym  czasie dwa -systemy odbiorcze na 
408 MHz i 10 GHz, konw erter analogowo-cyfrowy, form ater, dwa po­
jem niki ogniskowe, urządzenia służby czasu, wykonano niezbędne oka­
blowania oraz ogromną ilość drobnych i ważnych prac technicznych. 
Aby nie urazić nikogo z tych, k tórzy pracow ali (a pracow ali wszyscy), 
nie będę w ym ieniał zasług pracow ników Zakładu Radioastronomii. Zro­
bię ty lko jeden w yjątek  w  stosunku do dra Z. T urły  (PAN), którego 
wkład pracy w całym  okresie realizacji budow y radioteleskopu, tj. od 
in icjatyw y i m om entu pierwszych prac koncepcyjnych aż do m om entu
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zakończenia budowy i rozruchu (prżez okres ponad pięciu lat), był 
ogrom ny i bezinteresowny.

We w rześniu 1978 roku wykonano pierw sze obserw acje na częstotli­
wości 408 MHz i 10 GHz z serii obserw acji testowych, służących do 
wyznaczenia param etrów  radioteleskopu. Radioastronom owie z bratn ich  
ośrodków zagranicznych z uwagą śledzili postęp p rac  realizowanych 
w Toruniu. Mimo m ałych rozm iarów radioteleskopu byliśm y w centrum  
ich uwagi ze względu na położenie geograficzne korzystne dla europej­
skiej sieci VLBI. W ejście do sieci uw arunkow ane było posiadaniem  
spraw nego system u odbiorczego — niezbędnego do tego typu  obserwacji. 
Z w ielką satysfakcją należy odnotować, że system  tak i udało się zbu­
dować w K atedrze Radioastronom ii przy udziale małego zespołu ludzkie­
go i przy m inim alnych nakładach dewizowych. Stało się to wbrew roz­
powszechnianej w  k ra ju  i zagranicą przez n iektórych kolegów astrono­
mów tezie, „że z tego i tak  nic nie będzie” . Próba obserw acyjna, prze­
prowadzona 29 czerw ca 1981 r. z udziałem  stacji VLBI M ax-Planck- 
In stitu t fü r Radioastronom ie (Eonn) zakończyła się pełnym  sukcesem 
i przekonała członków K lubu VLBI sieci europejskiej o naszej spraw­
ności i gotowości obserw acyjnej. Staliśm y się od tego czasu członkiem 
K lubu europejskiej sieci VLBI. Dotychczas braliśm y udział w  kilku 
seansach obserw acyjnych w ram ach sieci europejskiej VLBI, a nawet 
w  system ie sieci m iędzykontynentalnej VLBI z udziałem  stacji europej­
skich i am erykańskich. W ykorzystaniem  instrum entu  toruńskiego za­
interesow ane jest C entrum  Badań Kosmicznych PAN uczestniczące 
w  m iędzynarodowym  program ie geofizycznym „MERIT”. Podjęcie; tego 
tem atu  w  kooperacji z CBK-PAN zasiliło radioastronom ię toruńską fi­
nansowo.

W gronie państw  obozu socjalistycznego m am y czynne dwie -stacje: 
toruńską i Akadem ii Nauk Związku Radzieckiego na Krym ie. Pierw szą 
obserwację pom iędzy tym i stacjam i wykonano 19 m arca 1983 r. na dłu­
gości fali 18 cm. W planach obserw acyjnych na rok bieżący przew idzia­
ne są dalsze seanse obserw acyjne w ram ach K lubu europejskiej sieci 
VLBI. Są one priorytetow e, ale nie jedyne.

W ypada wspomnieć i o w ydarzeniach przykrych, a zarazem  smutnych: 
Toruński Ośrodek Astronom iczny (łącznie Insty tu t Astronom ii UMK 
i Pracow nia A strofizyki I PAN), kierow ana przez prof. d r W. Iwanowską, 
należała do wiodących w k ra ju  w dziedzinie astronom ii obserw acyjnej. Po 
odejściu prof. Iwanowskiej na  em eryturę  (1 X 1976) źle układjące się 
stosunki między pracow nikam i doprowadziły do m ianowania w In­
stytucie Astronom ii K uratora, którego działalność dla radioastronom ii, 
w miejsce spodziewanej popraw y, okazała się wręcz zgubna. W celu 
ratow ania tego k ierunku  pracow nicy Zakłady Radioastronom ii podjęli 
działania u władz uczelni zm ierzające do utw orzenia samodzielnej K a ­
ted ry  Radioastronomii, co spotkało się ze stanow iskiem  negatywnym*
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Przedstaw iona argum entacja za utw orzeniem  K ated ry  Radioastronom ii 
w M inisterstw ie Sz.W.N.iT. oraz w  W ydziale Nauki KC okazała się 
wystarczająco przekonyw ająca, tak, że M inister przekształcił z dniem  
1 X 1979 r. istn iejący na W ydziale M at.-Fiz.-Chem . UMK, w ram ach 
In sty tu tu  Astronom ii, Zakład Radioastronom i w samodzielną K atedrę  
Radioastronomii.

Osobny rozdział stanowią: zajęcia dydaktyczne, rozwój kad ry  nauko­
wej i kon tak ty  zagraniczne. K atedrę Radioastronom ii ze względu na 
specyficzny charak ter realizow anych zadań należy traktow ać jako p la­
cówkę naukowo-badawczą i w  m niejszym  stopniu —  dydaktyczną. W ia­
domo, że na k ierunku  astronomii, ze względu na niew ielką ilość s tu ­
dentów, dydaktyki jest mało, a w K atedrze Radioastronom ii jako  jed­
nostce wyspecjalizowanej jeszcze m niej. Stąd większość pracow ników  
radioastronom ii — to pracow nicy naukow o-badaw czy i inżynieryjno- 
techniczni. Na dzisiaj stan  kadrow y K atedry  —  to  grupa p iętnastu  ra ­
dioastronom ów z prof. S. Gorgolewskim na czele.

Z drugiej strony utrzym anie i konieczność ciągłej m odernizacji po­
siadanych urządzeń w ym aga znacznych nakładów  finansowcyh, co nie 
zawsze jest w pełni rozum iane przez w ładze uczelni. W ydaje się w peł­
ni uzasadniony postulat, aby radioastronom ię otoczyć szczególną opieką 
Polskiej A kadem ii Nauk, k tó ra  jest ustawowo zobowiązana do koordy- 
nownia krajow ych prac naukowo-badaw czych i ich finansow ania. P ra ­
wie wszystkie ośrodki radioastronom iczne na świecie znajdują się pod  
opiekuńczymi skrzydłam i swych rodzim ych Akadem ii Nauk.

Swój s ta r t rozpoczynała toruńska radioastronom ia od przysłowiowe­
go zera. Dotyczy to również kad ry  naukow ej. W pierw szej fazie rozwo­
ju  bardzo pomocne były staże zagraniczne w przodujących ośrodkach 
radioastronom icznych. Odbyło je k ilka osób, co stanow i duży procent 
w nielicznym  zespole radioastronom ów toruńskich. W płynęły one po­
ważnie na ukierunkow anie badań. Za udane i bardzo pomocne uznać 
należy kontakty  krótkoterm inow e poprzez uczestnictwo w kongresach, 
konferencjach naukowych, kolokwiach, szkołach letn ich  i innych oraz 
dw ustronne wizyty. Było tego sporo mimo obiektyw nych trudności — 
najczęściej n a tu ry  finansowej. W ykształcono, głównie w  ostatn im  10- 
leciu, przeszło 20 m agistrów, blisko 10 doktorów, a w najbliższym  cza­
sie są spodziewane habilitacje. U kazały się dziesiątki prac naukow ych 
i artykułów  przeglądowych. Czy to dużo, czy m ało —  niech ocenią in ­
ni. Oceniając należy jednak pam iętać, że większość radioastronom ów  
znaczącą część swego czasu poświęca spraw om  rozbudow y bazy in stru ­
m entalnej —  poczynając od pomysłu kończąc zaś na jego realizacji. 
W tym  m iejscu należą się również podziękowania w szystkim  naszym  
sym patykom  i sponsorom  zagranicznym : Profesorowi drowi R. Wjelid- 
bińskiem u z Bonn; Profesorowi drowi M. R yle’ow i z Cam bridge; P rofe­
sorowi drowi J. H. Oortowi z Leiden i innym , k tórzy nas w spierali apa­
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ra tu rą  i finansowo. W ogólnym rozrachunku naszego sukcesu jest zna­
czący wkład.

Radioastronom ia należy do tych nauk, których praw idłow y rozwój 
wym aga ciągłej m odernizacji w arszta tu  badawczego. Ten nastrój ciągłej 
m odernizacji panuje przez cały czas istnienia radioastronom ii toruńskiej 
wśród jej pracow ników i jest podtrzym yw any przez niestrudzonego pio­
niera tej dziedziny — prof. Gorgolewskiego. Jeszcze dobrże nie otrząś- 
nięto się po trudach  związanych z wejściem  do K lubu VLBI, a już przy­
stąpiono do dalszej przyszłościowej rozbudowy bazy instrum entalnej. 
W trakcie realizacji znajduje się system  odbiorczy na linie OH, budo­
wany jest odbiornik autokorelacyjny, poczyniono pierwsze kroki na 
drodze budowy większego radioteleskopu. Podyktow ane to jest wymo­
gami staw ianym i przez partnerów  K lubu VLBI i „być albo nie być” 
toruńskiej radioastronom ii w  tej sieci. Obecnie opracow ywane są przez 
Ośrodek Rzeczoznawstwa i Postępu Technicznego w Katowicach, pod 
kierunkiem  m gra inż. Z. Bujakowskiego, założenia dla p ro jek tu  anteny 
parabolicznej o średnicy 32 m (RT4-32 m). Założenia poparte dotychcza­
sowymi doświadczeniami pozwalają sądzić, że założone param etry  tech­
niczne nowego radioteleskopu gw arantu ją, po jego realizacji, trw ałe 
utrzym anie się toruńskiej placówki w sieci VLBI. Pom yślne zakończenie 
tego śmiałego przedsięwzięcia wym aga nie ty lko ze strony zainteresow a­
nych dużego w kładu pracy, ale również pełnego zrozum ienia potrzeb 
rozwojowych radioastronom ii, ze strony  władz i decydentów nauki pol­
skiej analogicznie jak w krajach, w których radioastronom ia znajduje 
się od lat w czołówce światowej. Przykładem  może być m ała Holandia. 
M amy cichą nadzieję, że nie będziemy gorsi i że u trzym am y się w po­
bliżu światow ej czołówki.

Recenzent: Józef Masłowski


